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T k e ś ć : K rajew ski; Nowotwór tchawicy znacznej wielkości—Rolle: Materyały do topografii lekarskiej i hygieny Podola. (C. d.) 
Wyciągi z pism. — Sprawozdania z posiedzeń towarzystw przyrodniczo-lekarskich. — Rozmaitości.—

Nowotwór tchawicy zuaczuej wielkości

(Neoplasma trachcae) 

skreślił Dr. F e lik s  K rajew sk i z Hrubieszowa.

Rozprawa czytana na pierwszym zjeżdzie lekarzy i przy
rodników polskich w Krakowie d. 13 Września 1869.

Nowotwory tchawicy są rzeczą tak osobliwą, 
że w żadnem z dzieł tak patologicznych, jako 
tćż i chirurgicznych nie znajdujemy dokładnego 
opisania tych cierpień. W pismach peryodycznych 
i to szczególnej w ostatnich czasach (z powodu 
wejścia w użycie Laryngoskopii), częścićj napo
tykamy opisy nowotworów krtani,  wszakże i tu
taj na opisanie nowotworów tchawicy natrafić 
mi się nie udało. Nadto w dziełach klassycznych 
wspomina się tylko o możności istnienia nowo
tworów tchaw icy , przedmiot wszakże ten trakto
wany jest pobieżnie, bez dokładnego określenia 
oznak choroby i środków zaradczych. I s i e m e y e r  
samoistnie nowotwory tchawicy uważa jako naj
rzadsze, L e w i n  który zebrał najnowszą staty
stykę nowotworów dróg oddechowych, nie mnićj 
za szczególną osobliwość narośle tchawicy uważa. 
Powodowany temi okolicznościami pospieszam opi
sać w y p ad ek ,  który mi się nadarzył w praktyce

lekarskiej, a  dołączony wyrób anatomiczny, o do
kładności rozpoznania i rzetelności opisu mego 
przekona.

!

Dnia 1 Kwietnia 18ó9 rokn wezwanym zosta
łem dla podania pomocy lekarskićj S iędzu  Jakó- 
bowi Sielskiemu proboszczowi ze wsi Trzeszczan, 
przybywszy na miejsce znalazłem co następuje:

Osoba atletycznej budow y , słusznego wzrostu, 
wieku lat 61, w przeszłości oprócz przebytćj go
rączki tyfoidalnej i rany postrzałowej w rękę 
praw ą, nie podlegał żadnym cierpieniom. W ro
dzinie chorego żadnćj dziedzicznćj choroby nie 
było, a przynajmniej on o żadnćj nie wiedział.

Ostatniemi czasy od lat trzech lub czterech, 
zaczął czuć suchość a czasem i kłucie w gardle, 
co przypisywał zapaleniu gardła (angina), leczył 
się domowemi środkami, jako to: płukaniami i przy
stawianiem pijawek, poczćm zwykle znacznej do
znawał ulgi. Powtarzane te oznaki zapalema, g a r 
dła chory przypisywał już to potrzebie mówienia 
kazań i śpiewania mszy, juźto przeziębieniom, 
które z powołania jego nieraz stawały się nieuni- 
knionemi. Od Stycznia dopiero oadech chorego 
zaczął się stawać trudniejszym i krótszym, uczu 
cie zawady w gardle prawie ciągłe, cera pożół
k ła ,  a chory na siłach podupadać zaczął.
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Że jednak jako człowiek zawsze zdrowy nie 
przywykł do radzenia się, a jako gorliwy pro
boszcz chciał obowiązkom swoim zadosyć uczy
nić , zwlekał z zasięganiem rady i dopiero w przed
dzień mojego p rzy jazdu , dosyć obfite odpluwanie 
krwi zmusiło go do wezwania lekarza.

B a d a n i e  c h o r e g o :  Budowa silna pomimo 
81 lat wieku, cera blado żółta; lekkie jakby pod- 
brzęknienie powiek dolnych z zesimeniem tako
wych; najbardziej jednak uderzającą oznaką jest 
oddech pracowity męczący i chrypliwy: dlaczego 
tćż główną uwagę na narząd oddechowy zwrócić 
wypadało.

N a r z ą d  t r a w i e n i a  prawidłowy, język czy
sty i wilgotny, chory miał wcale nie zly apetyt, 
przy połykaniu tylko na pewną trudność w głębi 
gardła narzekał, obejrzenie połyku dosyć trudne, 
chory nie mógł mieć ust długo otwartych, naci
skanie języka w głębi sprawiało krztuszenie się 
i kaszel, o iłe dojrzeć mogłem migdały, języczek 
i tylna ściana połyku przedstawiały lekkie zaczer
wienienie, z rozszerzonemi miejscowo naczyniami 
włoskowatemi błony śluzowej (oznaki przewlocz- 
nego nieżytu połyku (Angina chronica), okolica 
żołądka swobodna i nie bolesna, trawienie nale
żyte, wypróżnienia prawidłowe co rano.

K r ą ż e n i e  k r w i  i uderzenie serca prawidłowe, 
oba tony serca czyste, tętno nie przechodzi 80 
uderzeń na mi nut ę , .  umi trkowane co do rytmu 
i pełności, żadnych oznak gorączkowych, dresz
czy ani potów przez cały czas choroby nie było.

N a r z ę d z i a  m o c z o w o  p ł c i o w e :  nie zbacza
ją  ; moczu w ciągu dnia wydzielało się około kwarty, 
w odstałćj tej wydalinie, okażywała się czasami 
mała ilość soli moczowych w formie czerwonego 
osadu, kolor, ciężkość gatunkowa, i nasycenie 
moczu prawidłowe

Z m y s ł y :  Wzrok i słuch cokolwiek przytępio
ne, jak  się domyślać należało dla podeszłego wie
ku Powonienie i smak nie przedsfawdały żadnych 
zboczeń; podług orzeczenia chorego zrana smak 
czasami bywa nie dobry, wszakże uczucie to prze
mija, dotyk prawidłowy, umysł z przyrody dosyć 
słaby, sprawy nerwowe poza prawidło nie w y
kraczają.

N a r z ą d  o d d e c h o w y :  Przy znacznym wzro
ście chorego, szyja dosyć d ługa, wszakże nie-

zwykłem położeniem ciała, jakby skrócona, a gło
wa jakby między ramiona wciśnięta; usiłowanie 
wyprostowania szyi sprawiało choremu nadzwy
czaj przykre uczuci,, utrudniało oddech i pobu
dzało go do męczącego kaszlu, pozór szyi niepra
widłowy; po obu stronach tchawicy, prawie na 
środku szyi znajdowały się dwie jajowato skośne 
obrzękłości będące niczem innem, tylko dwiema 
opuchniętemi połowami gruczołu tarczy ko wegu (glan- 
dula thyreoidea) o czem dotykanie dokładnie przeko
nywało. Długość między dolnym brzegiem krtani,  
a  wycięciem mostka (iugulum sterni) nieprawidłowem 
nachylaniem sz j i  wyraźnie zmniejszona, tak iż 
przestrzeń ta nie więcćj nad dwa całe wynosiła 
w tedy, kiedy w zwyczajnym stanie rzeczy dłu
gość ta od 3 do 3' / ,  cala wynosi. Zaraz poniżej 
środka gruczołu tarczowego, widoczną była mała 
wzgórkowatość (prominentia) tchawicy, k»óra po 
nad linią przebiegową narzędzia występowała, 
przyłożony na to miejsce palec wyraźnie wymacał 
ciało obce, gąbczaste , jak  się zdaje w tchawicy 
spoczywające-— przyłożona na to mieioce słuchaw 
ka dawała słyszeć świst szczególny, jak i się sły
szy przy trudnćm przechodzeniu powietrza przez 
otwór zw ężony, i akby ruch obcego ciała wyra
żany szczególnem drganiem wywoływanem ru 
chami oddechowemi. Dla dokładniejszego spraw
dzenia moich podejrzeń postanowiłem użyć wzier
nika krtaniowego, co wszakże z powodu draili- 
wości chorego okazało się nie podobnem. Próbo
wałem więc na wspomniony punkt tchawicy lek
kiego naciskania palcem, i przekonałem się, iż 
wtedy oddech chorego utrudniał się prawie do za- 
tchnienia. Wysłuchiwanie krtani w miejscu wska- 
zanem dawało wyraźny oddech oskrzelowy, poni
żej zaś oddech był svviszczący oskrzelowy (Re- 
spiratio bronchialis, sibilans et stridorj. EHatka 
piersiowa mało ruchoma, przy opukiwaniu szcze
gólnych zmian nie przedstawiała, przy osłuchiwa- 
niu oddech pęclięrzykowy na całej przestrzeni 
mocno osłabiony; od tyłu zaś i po bokach obu 
płuc, silne i liczne chrypy wysłuchać się dawały. 
Ruchy przepony nieco osłabione, wdychanie (in- 
spiratio) lżejsze i krótsze chociaż nie dokładne, 
albowiem chory westchnąć głęooko nie mógł. W y
dychanie (expiratio) bez porównania trudmeisze
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powolniejsze odbywało się ze szczególnego rodzaju ? 
świstem i jękiem. \

Głos chorego nie ochrypły, wszakże mocno osła- 
b io u y , tak co do wysokości jako  też i dźwięku 
(tiinbre, intonacja). Wychodził on jakby ■/■ próżu 
nie miał zwykłej dźwięczności, jakkolwiek wido 
czme nie działo iię  to ze współudziałem strun 
głosowych. — Przy usiłowaniu chory mógł mów ić 
g io śr ie j , lecz to go męczyło. Od kilku miesięcy, 
bo od Stycznia, chor} przy itaszlu oddawał piwo- ^
cinę obfitą, szaro-żółto popielatą, odpluwanie było 
dosyć trudnem. Przed dwoma dniami pokazała się j 
krew w plwocinie, co trwało do dnia zbadania. 
Krew przedstawia się w postaci żyłek, lub małych 
skrzepków ciemno brunatnego koloru. — Plwocina 
gęsta, kłaczysta, zaw;eraiąca dużo nabłonka, a j
krew już to w sporych skrzepkach już tu w zmie
szaniu z plwociną, domyślać się każe iż pocno- 
dz; z większych gałęzi oddechowych. (O. d. n.) ^

s

Jttateryały do topografii lekarskiej i hygieny Podola.

Zebrane przez prof. D ra Józefa  R o liego

w Kamieńcu. \

P r o s t y t u c y a .  ^

IM piąg  dalszy.) i

Dotknęliśmy wyżćj wyjątkowych w ypadków ; |
•zwyczajny bieg rzeczy był zupełnie inny Kmieć j
przekonawszy się, że pod wodę płynąć trudno 
a czasem i n iepodobna, schylał pokornie gło
wę, a wychodząe z tej zasady, że widać tak być 
powinno kiedy tak jest — starał się korzystać 
ze swego wcale nie wyjątkowego położenia. W y
jednywał więc za pośrednictwem żony, różne do- s
godności u szlachcica: to drzewo na szopę, to ka- j
wal żelaza, a  czasami jałówkę mi/ei ną ze stada <
pańskiego, niekiedy nawet gwoli własnćj zemście <
zaskarżał nienawistnych mu sąsiadów, pan słuchał j
złych podszeptów, prześladował nieprzyjaciół mę
ża nałożnicy. Z tąd zaraz powstawała emulacya 
między mnemi nievi iastami, chęć przypodobania się 
najpotężniejszej osobie w t  włości zaprzątała u e  
jedne głowę kobiecą; a że się do pana instancy- 
ami dochodziło, korzystał więc ", tych gorących

cLęci pisarz, ekonom, kom.sarz, kam erdynei , za
nim dostąpiła biedna grzesznica zaszczytu spoczę
cia w łożu pańskićm.... Smutny wam tu obraz ma
luję, ale zaręczam , że w nim me masz przesady, 
żem jeszcze jaskrawsze barwy przysłonił, by wam 
rumieńca wstydu oszczędzić! — Tak np. znałem 
pewue dominium, gdz:e wszystkie interesa załat
wiał komisarz z ramienia obywatela postawiony, 
otoż do komisarza, surowego bardzo administra
tora, według dawnego tego wyrazu znaczenia, kie
dy cała mądrość rządzenia na końcu nahajki spo
czywała, jedną  tylko drogą trafić można było, 
a to przez kobiety, —  miał tćż ichdosyta!  A k ie 
dy starego nierządnika wypędzono z pc3ady, ko
biety wiej sk.e płakały wielkim płaczem — tak je 
należycie ów cywilizator wykształcił!... W  innym 
znowu mieniu, pan ogromnych włości a historycz
nego imienia, ogłosił publicznie, że każda dziew 
czyna, poświęcająca qjq przez jednę noc swoje 
dziewictwo, dostaje w darze parę wołów i 30 rubii, 
na które wydawał kwity do kassy i do ekonomii, 
i jakże wam się zdaje, czy znalazł am atorki?  — 
Nie mógł się im opędzić— a dziewczęta tego ro
dzaju posagiem opatrzone, bardzo łatwo znajdo
wały małżonków. *).

Oto są występki dworu w stosunku do kmiecej 
rzeszy i zasługi jego w krzewieniu pośród nićj

*) Pamiętam dwory szlacheckie, gdzie do gościnnych po
kojów umieszczonych w oficynie, należały nieiylko pościel 
wygodna, ale i inłod dziewczyna, która wdzięcznie witała 
wchodzącego gościa, przerażonego obecnością wcale mu nie
znanej osoby.' W  innych znowu dziewczęta dworskie pełniły 
służbę przy gościu z wszelką gotowością spędzenia z nim 
nocy. Pamiętam zabawę u zamożnego pana na wsi letnią porą, 
wieczorem duży park oświecony lampami, muzyka w ogro
dzie brzmiała, wszyscy goście — mężczyźni tylko — rzecz 
bowiem działa się u starego kawalera, wyruszyli na prze
chadzkę ; w ciemnych jednak zakrętach nlic na brzegach 
kiąbów drzewami obsadzonych, spostrzegłem ze sto młodych 
chichoczących się dziewcząt, które się przesuwały w półcie
niu. — „Co tu robią te rusałki? spytałem gospodarza? — 
„A to dla użytku miłych gości11 odpowiedział mi z uśmie
chem satyra. I  jeszcze jedno wspomnienie. Pamiętam, że 
w jednej z wiosek powiatu mohyiowskiego złamała mi się 
bryczka; wstąpiłem do kmiecia. Miał on córKę młodą, ale 
i złą i brzydką, ciągle się z woźnicą kłóciła. —  „Ęj tatku 
powiedział ou do gospodarza, córkę macie równie z ią , jak 
brzydką1'. — „Tern lepiej, uniknie przynajmniej łask pań
skich, do dziedzica w służbę nie przyjmą
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rozpusty. Za dworem szedł fały  zastęp oficyalis- 
tów, a gdzie stanęła fabryka wymagająca zbioro
wej pracy ludzi płci obojój —  jak  naprzykład cu- 
krowarstwo u nas ,  tam zaraz rozsiadał się nie
rząd, przekształcając się bardzo prędko na roz- 
sadnik kiły nurtującej choć sk ry c ie , ale potęż
nie wiejskie nasze osady. Znałem niejędnę wa
rzelnię cukrową, a we wszystkich prawie kobiety 
były z wszelką gotowością na rozkazy, a nawet 
propozycye łagodne mężczyzn wcale nie należą
cych do administracji miejscowćj , chociaż liczba 
cb przewyższała nieraz sto osób.

Smutny tu rozwinąłem przed wami obraz szlach
ty i udział jej w krzewieniu nierządu po wsiach, 
może mi kto zarzuci, żem niewłaściwą obrał porę, 
podnosząc tę kwestyą w obecnej chwili.... Nie 
mniej przeto malując czarne strony — tego dziś 
gasnącego szlacheckiego stanu — widzę i jego
wielkie zalety -— jego bohaterskie wysiłki  ale
przedewszystkiem cześć prawdzie! Może gdybyśmy 
ją  dawniej mówić mieli odwagę nie przyszło- 
by do ostatecznego zerw an ia ; nierząd w tem zer- 
wanm na pozór tylko bierną odgrywał rolę, w grun
cie zaś rzeczy niczcząc podstawy moralności i owych 
patryarchalnych stosunków, przerwał nić tradycyj
ną  łączącą posiadacza z kmieciem, tamtego za
mienił w cńciwego p lan ta to ia ,  tego w ciemnego 
murzyna pałającego żądzą odwetu.... Z tąd ciągły 
postrach rzezi przerażający szlachecką warstwę 
naszej spółeczności. — Nie przeczymy temu , że 
pierwsza inicyatywa zemsty nie w rzeszy kmiecej 
powstała, ale z drugićj znowu strony w tej samej 
obawie i postrachu zagrożonego szlachectwa wi
dzimy niepokój sumienia, obawę pokuty za grze
chy przeszłości.... Trzeba bowiem bardzo być czy
stym, by z godnością przetrwać zawieruchę cza
sowa i nie opuścić zagrożonego stanowiska! |

Czego nie dokona! w dziele krzewienia nierzą
du dwór i władze administracyjne wiejskie w tem 
mu dopomagało wojsko konsystujące, każdy jego 
przechód znaczyło niekiedy jakby  nagminne wy
stąpienie kiły osiadającej pod strzechami kmiece- 
m i ; stosunek bo dziwnie blizki zachodzi między 
rodziną włościańską a żołnierzem zasiadającym 
z nią wspólnie u jednego ogniska. Najprzód żoł
nierz taki mieszkając w jednćj izbie, bo chata 
kmiecia z jednej się tylko składa komnaty, staje

r :ę rnmowolnym uczęstnikiem wszelkich radości 
i smutków miejscowych, a chcąc obałamucić nie- 

( wiastę niedoznającą żadnych pieszczot od męża,
| takie ma pole po temu, to pomagając jej w pra

cy około gospodarstwa, to w poswarkach małżeń- 
\ skicb trzymając stronę niewiasty, że w końcu przy
| pierwszej sposobności, potrafi z jej powolności sko

rzysiać.... a krok pierwszy jak  mówią doświad- 
| czone pod tym względem kobiety najtrudniejszy...
> Jestem drobnostkowy — czuję to — może was
s nudzę, ale postanowiłem tę kwestyą, nigdzie do-
 ̂ tąd nie dotkniętą, ile można wyczerpać.
< Wyliczyłem wyżej niektóre tylko kategorye ko-
ł biet wiejskich, oddających się nierządowi. Noz-
\ patrzmy się w nich teraz po kolei.
I M ę ż a t k i  — jedne z nieb już w stanie mał-
} żeńskim, wybrane przez właścicieli albo oficyali-
1 stów, zakosztowawszy raz w dostatkach, których
) im chata kmieca dać nie może, choć w końcu wy

pędzone ze szlacheckiego dworku, nie rzucają raz
> obranego rzemiosła, a za rozpustą idzie opilstwo,
> za opilstwem lenistwo, niedostatek, który pobudza
\ do kradzieży prowadzącej do więzienia. Więzie-
| nia nasze są  stekiem kobiet tego rodzaju tj. nie-
\ rządnic w znaczeniu wyżd, przytoczonego fran-
\ cuzkiego prawa. Ale i innego rodzaju m ę ż a t l ; na-
\ leżą Jo tćj kategoryi. Oto panicz zgwałci dziew-
< czynę niewinną, ta wkrótce ma zostać matką, żeby 

wńęc nie mieć obowiązków dla potomstwa z mi ę -  
s z a n e j  k r w i  (mówimy tu w znaczenin szlachec-

? kim a nie fizyologicznym) powstałego, oddaje ją,
f za małżonkę faworytowi, należycie wprzódy apo-
> sażywszy. Kobiety takie także odzwyczajone od.
( życia ciężkiego, wymagającego trudu — czesto-
\ kroć oddają się nierządowi.

P o  k r y  t e k  jest  bardzo mało — wstyd publicz- 
| ny wstrzymuje je  od występku, kara bowiem za
s tego rodzaju przewinienie, wywołuje pewne zmia-
\ ny w obrządku ślubnym, co jest wielce przykrem
( dla nowożeńców; tak np w Małorałsyi s w a c h  a po
' pierwszój nocy opatruje koszulę panny młodój i je-
| żeli takowa jest zbroczona, z tryumfem przy od-
 ̂ głosie muzyki obnosi ją  po wsi na wysokim kiju

uwiązaną; u nas p. młoda, kiedy mąż oświadczy, 
1 że j ą  zastał w stanie dziewiczym, oddaie po ślu
| bie wizyty z muzyką także, mając na głowie uwią-
\ zaną chustę, rozkręcony pas czerwony, który jćj
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zakrywa do połowy oczy i spada po za plecy do i
kolan. Otóż obawa tego wstydu trzyma chucie mlo- <
dej dziewczyny na wodzy, które ,ednak często \
niebaczny kawaler stara się rozkiełznać, u ludu <
bowiem spać dziewczynie z mężczyzną, pozwalać |
na rozmaite tego rodzaju pieszczoty za nadto głę 
boko sięgające — nie jest rzeczą ubliżającą mo- " < 
ralności; otóż pokrytki. jeśli się te zdarza ją , po \
połogu i uwiązaniu głowy, iako wstyd rodziców 
wynoszą się ze wsi na wieczne tułactwo —• sta
nowią one cały zastęp mamek, kucharek i p r a 
czek miejskich. Szewczenko — w poemacie wiel- > 
kiej wartości p. t. K a t i n s i a ,  opisał z właści
wym sobie talentem pogardę, ja k a  spada na gło
wę pokrytki,  kańbiącćj swoim postępowaniem 
całą niemal osadę wiejską. Trudno sobie wytłu- \ 
maczyć surowość-,tego rodzaju, z obojętnością ua 
stosunki kobiety — jeśli te nie mają za następ 
stwo potomstwa, wyraźnie dla tych ludzi potrzeba t 
dotykalnych oznak występku.... a jednak w zna
czeniu moralnćm wielka zachodzi różnica między !> 
nierządnicą a dziewczyną uwiedzioną, służyć to 
nam powinno za dowód, ze foa  populi nie zawsze 
jest głosem Boga.

B e k  r u t k i  stanowią więcej niż połowę j
w gromadzie kobiet oddających się prostytucyi 
wiejskićj, są  to żony wziętych do wojska kmieci, 5
zwykle młode, ubogie, nie objęte kontrolą, nie po
siadające źadnćj własności, nie bardzo zamiłowa
ne w pracy, słowem owe komornice wiejskie, przy- \
wiązane do gleby, na której wyrosły, w skutek j
konieczności, każda z nich, która się potrafi wy- <
dostać do miasteczka już tam szuka służby, a czę
stokroć i pokątnemu nierządowi u lega , we wiosce 
zaś rodzinnćj smutny pędzi żywot między karcz- j 
mą a objęciami kochanka, częstokroć odarta i opiła, 
częstokroć zgłodzona i schorowana, aż syfilityczue j
cierpienia nie zniszczą reszty świeżości i zdrowia, j
i albo zmuszą j ą  do żebractwa lub tćż nareszcie >
władze miejscowe przerażone je  kalectwem odra- 
żajacem, za pośrednictwem policyi przeszłą cier
piącą do szpitala, gdzie jest podziwem służby le- 
karskićj, i w końcu po śmierci dostarcza gorhwe- s
mu lekarzowi materyałów do badań patologicz- t
nych. (C. d. n.) >

W yciągi z pism lekarskich.

A. N a g e l :  Nowsze prace dotyczące związku zachodzą 
cego między zapaleniem nerwu wzrokowego a cierpieniami 
mózgu. (C. d.)

Za przyczynę zapalenia nerwu wzrokowego przy
łączającego się do chorób mózgu a mianowicie do 
guzów tegoż poczytuje G a ł ę z o w s k i  rozpoście
ranie się właściwej sprawy zapalnej ( trdm il in- 
flammatoire d’une naturę toute speciale) doekodzą- 
cćj do korzeni nerwów wzrokowych lub ośrodków 
mózgowych przyrządu wzrokowego a opiera to 
twierdzenie na kilku przypadkach w których oglę- 
d /m y pośmiertne wykazały „zanikowe rozmiękcze- 
nie!< owych części. Niejakie zdziwienie wzbudzić 
musi stanowczo i kilkakrotnie wypowiedziane 
twierdzenie ze „prawie wyłącznie tylko w sąsiedz
t w i e  ośrodków mózgowych przyrządu wzrokowe- 
„go powstające guzy wywołują zapalenie nerwu 
„wzrokowego*'- gdy przecież powszechnie w iado
mą jest rzeczą , że zapalenie nerwu wzrokowego 
dość często napotykamy w przypadkach, w których 
guz zupełnie daleko od wzgórków czworaczych 
w najróżniejszych okolicach miał swą siedzibę 
i w najmu'ejszym nie zostawał związku ze zna
nym dotąd przebiegiem włókien nerwu wzroko
wego *)

F ak t  ten uznaje wprawdzie Gałęzowski, ale 
tylko jako rzadki wyjątek nie kusząc się nawet 
o wytłumaczenie tych wyjątkowych przypadków. 
Dokładniejszych badań drobnowidowych, któreby 
niezbędne były do uzasadnienia objawionych twier
dzeń brak jest  w przypadkach spostrzeganych przez 
autora.

Wspomnieć jeszcze należy, że zapalenie osłon 
nerwu wzrokowego (perineuritis optica) , które 
przyłączać się ma do zapalenia osłon mózgowych 
na podstawie czaszki rozeznaje się zdaniem Ga- 
ł ęzowskiego od zapalenia samegoż nerwu wzroko
wego za pomocą tój okoliczności, że wypociny 
wyraępują tylko na brzegu tarczy nerwu wzroko-

*) Zdanie to prof. Nagła podziela najzupełniej sprawo
zdawca „Przegl.“ i przytoczyć może na potwierdzenie tegoż 
przypadki z własnego doświadczenia, między innemi około 
301etnią dziewczynę z dolnej Austryi, leczoną w 1863 roku 
w klinice prof. A r l t a  w Wiedniu. Chora ta cierpiała zapa
lenie obu nerwów wzrokowych połączone z mocnem bardzo 
obrzmieniem tarcz i w ogóle z przypadami wziernikowemi 
właściwemi zapaleniu nerwu wzrokowego, zrządzonemu przez 
guz w jamie czaszkowćj, ucisk na zatokę jamistą i z tąd 
pochodzące utrudnienie odpływu krwi żylnej z oczu. W kilka 
miesięcy później umarła chora wśród wybitnych przypadów 
cierpienia mózgowego, a oględziny pośmiertne nie wykazały 
w mózgu ż a d n e j  z m i a n y  p r ócz  m i ę s a k a ,  w i e l k o ś c i  
p i ę ś c i  w j e d n e j  z p ó ł k u l  m ó z g o w y c h ,  a z a t e m  
w z n a c z n e j  o d l e g ł o ś c i  od c z ę ś c i  m ó z g o w y c h  
p r z y r z ą d u  w z r o k o w e g o .  — (Frzypisek sprawozdawcy 
„Przegl. lek.“)
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wego i szerzą się wzdłuż naczyń siatkówki. Obok 
tego mają być źrenice tylko bardzo miernie roz
szerzone, niekiedy mocno ścieśn:one, upośledzenie 
wzroku słabe i łatwiój uleczne z powmdu, iż włó
kna  nerwu wzrokowego nie ulegają jak  we wła- 
ściwem zapaleniu nerwu wzrokowego zniszczeniu, 
ale tylko uguieceniu. Mimo tego odróżnienia za
palenia samego nerwu (neuritisj od zapalenia osłon 
jego (perineuritis) przychodzi, Gałęzowski osta
tecznie do wniosku „że najczęściej niepodobna za 
„pomocą samych przypadów wziernikowych roze
z n a ć  zapalenia osłon mózgowych od guza w mó- 
„zgu, ale że w tym celu uwzględnić dopiero po
t r z e b a  inne przypady tych cierpień. Ciągle wzma
g a j ą c e  się upośledzenie wzroku dochodzące do 
„zupełnój ślepoty bywa najczęściej następstwem 
„guza mózgowego. Jeże u natomiast wzrok pogar
d z a  s;ę i polepsza tak, iż spostrzegać się daje 
„to zwalnianie to znów nasilanie się choroby, upra
g n i e n i  jesteśmy do rozpoznania zapalenia osłon 
„mózgowych." I  te twierdzenia spotkają się z nie- 
jednćm zdaniem przeciwnćm. (Dok. n.)

Sprawozdania % posiedzeń
t o w a r z y s t w  p r  ż y r o  t i n i c z o - l e k a r s  k i e  li.

Zjazd lekarzy i przyrodników polskich w Krakowie.

(C. d.)
Ciągnąc dalej rozpoczęte w numerze przeszłym 

pobieżne, sprawozdame z kolejnych czynności zjaz
du, wrócić jeszcze winniśmy do dnia logo, w któ
rym popołudniu zebrani członkowie zwidzeniem 
swojena otworzyli w y s t a w ę  przedmiotów, m ają
cych związek z lekarstwem i przyroduictwem. Pre
zes M a j e r  na czele deznego grona ustawionego 
na przystrój miej w chorągwie i umajonej weran
dzie, (z której urządzono wchód do pierwszój sali 
z dziedzińca frauc:szkańskiego stosownie ubranego 
, doraźnie klombami w ogród zamienionego) przed 
wprowadzeniem gośui, na progu wystawy w zwięz
łej przeiuowie uwydatnił znaczenie i korzyści ta 
kiego stai enia przed oczy owoców pracy krajo
wej i zagranicznej. Pomimo szczupłych rozmiarów 
do jakich wystawa śród danych stosunków była 
ograniczoną, wrażenie jej było nader zadawalają
ce a nawet budujące. Już to nikt nie zaprzeczy 
Drowi B a r a n i e c k i e m u  owemu głównemu kie
rownikowi a  rzec można, twórcy tych naukowo prze
mysłowych wyścigów, iż obok nieznuźonćj zabie- 
gliwości i poświęcenia bez granic, posiada jeszcze 
w wysokim stopniu talent sprawienia szczupłemi 
środkami zadziwiających skutków. Jakoż rozkład 
umieszczenie i ubranie przedmiotów było tak ko
rzystne, iż się już na wstępie na pierwszy rzut 
oka doznało błogiego zadowolenia. W ystawa zaj
mowała trzy spore sale a oprócz nich jeszcze część 
czwartćj, nałeżąećj do muzeum techniczno-przemy-

i słowego. Nie możemy w tej chwili zajmować się
| pojedynczenii szczegółami, a tym mniej wchodzić
j w bliższy ich rozbiór i ocenienie, namienimy tylko
i pokrótce, iż znajdowały się tam okazy z tutejsze

go gabinetu patologiezno-anatomieznego, mianowicie 
18 wyrobów wad rozwoju płodu ludzkiego, doko- 

j nanych przez D ra  St. P a r e ń s k i e g o  asystenta
przy katedrze anatomii potoiogieznćj tutejszej; pro
fesora B i e s  i a de  c k i e  g o  144 okazów drobno wi- 

| dowyeh; przez tegoż dokonana fotografia człowie-
| ka porażonego piorunem. Bardzo ciekawy był zbiór

wystawiony przez dra Ko p e r n i  c k i e g o  z Buka- 
i resztu, z którego wspominamy o okazach anato

micznych ciała murzyna, o czaszkach ludzkich róż- 
| nych narodów z uwydatnieniem różnic etnogra

ficznych. Klinika położnicza profesora M a d  u r o- 
\ w i c z a  wiele zsjinnjących udzieliła przedmiotów

tak pod względem zboczeń miednicowych jak  i uży- 
ł wanych w niej narzędzi, częścią pomysłu samego

przewodnika kliniki częścią obcych położników.
N:e mata ilość narządów różnego rodzaju: semio- 

| tycznych, optycznych, chirurgicznych, elektrycz-
< nych, fizycznych wystawili tecliuicy jak  Z w o l i ń s k i

z Krakowa, P i c k  i W e i s s b l u m  z Warszawy,
> E l s i n g e r  i Mt i l l e r  z Wiednia. Blacharskie wy - 

roDy majstrów krakowskich pp. B ą k o w s k i e g o  
i F i  li po w i c z a  odznaczały się dokładnością i traf
nością wykonania, tudzież cenami przystępnemu

> Dział farmaceutyczny poczestne zajmował miejsce 
zastąpiony licznie przez lekowników tutejszych

} i zamiejscowych, niemnićj i fizyograficzny obfitu
jący może nie tyle w zbiory dokładne, ile w rzad
sze i piękne szczegóły. Rzue'wszy jeszcze ok:em 

| na ściany przyozdobione w jednćj sali popiersia
mi, w drugićj obrazami olejnemi, w trzeeićj ryci
nami przedstawiającemi znakomitych przyrodników 
i lekarzy polskich, i pokrzepiwszy się jeszcze na wy- 
ehodnćm wodą sodową darmo gościom na ich żądanie 

i z hojności i narzadu pana B. Hoffa aptekarza roz-
| dziefaućj, opuszczamy wystawę zwracając jeszcze

na dziedzińcu uwagę na wystawione furgony woj- 
{ skowe przeznaczone do przewożenia i przenoszę

nia żołnierzy rannych w czasie wojny.

O zajęciach dnia 14go wzmiankowaliśmy w po- 
t przednim numerze. Dnia 15go pracowano żwawo

znowu w sekcyach. W klinicznej, która nas głó
wnie zajmuje, Dr. W y g r z y w  a i s  k i  z Piotrkowa 
mówi! i rysunkiem uwydatnił pomysł swój utwo-„ 

| rżenia nowej wargi po wycięciu dawnej z powodu
| nowotworu. Dr. K a c z o r o w s k i  z Poznania opi-
> sał durzycę powrotną spostrzeganą przez niego
i w r. 1868. Dr. Z i e l e w i e z  z Poznania historycznie
\ wyjaśnił stosunek między opisem pomoru czarnego,
| który w 14tóm stuleciu panował, skreślonym przez
| spółezesnego G w i d o u a . K a u l i a k u  a póżniąi-
j szym pochodzącym od D ł u g o s z a .  Professor B i e-

s i a d e c k i  dwa miał wykłady: jeden o zakońeze- 
i niu nerwów skóry, drugi o naczyniach limfatycznycb
? powłok powszechnych. O zasłudze P n r k y  n i e g o

w odkryciu i uznaniu znaczenia k o m ó r k i  w roz
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woju i budowie ustroju zwierzęcego mówił Dr. F, 
N o w a k o w s k i  z Warsz., Dr. K a c z k o w s k i  
ze Lwowa o wściekliźnie a Dr. Ś e i b o r o w s k i  
o zdrójwiskach krajowych. Porę popołudniową po
święcono zwiedzaniu zakładów i zbiorów uniwer
syteckich. Dzień 16ty września należał do spędzo
nych najmilej, bo na łouie cudnej przyrody, częś
cią w T e n c z y n k u  częścią w D u b i u .  Z rana
0 godzinie Smej pociąg kolejowy zawiózł blisko 
300 spółtowarzyszy do K r z e s z o w i c ,  z kąd za
raz 75 podwód parokonnych długim pasmem ru
szyło w pochód pod górę Tenezyńską. Spód tejże 
wieńczy g a j ; na wjeździe do tegoż urządzona była 
brama honorowa z powiewającemi biało-niebies- 
kierni chorągwiami, a we środku na szczycie wzno
sił się herb uniwersytetu jagiellońskiego.

Była to miła niespodzianka dla synów tej n a 
szej żywicielki, a wielkie zadowolenie sprawiła 
także wyehowańcom szkół innych, jużto jako ozna
ka czci oddanej nauce w ogólności, jużto dla tego, 
iż jak wiadomo, wszechnica nasza w Polsce komu 
nie jest matką, temu zapewne babką lub prabab
ką  po mieczu lub kądzieli. Na samą górę udano 
się pieszo g rom adkam i, a gdy towarzystwo ze
brało się śród zwalisk zamku, obecnie staraniem 
właściciela po części dźwiganych, szanowny pre
zes M a j e r  kilku natchnionemi słowy wyraził uwiel
bienie dla cudów przyrody, wiecznie młodej i pięk- 
nój a dla jej uprawiaczy płodnej w światło a uzac- 
niającej moralnie. Przypomniało się i odrodzenie
1 rozbudziły uczucia w duszy dośpiewane. Zna
lazł się towarzysz co w zapale uauki na raczkach 
wsunął się do lochu jakiegoś śród zwalisk i w y
pełzł uradowany rzadką zdobyczą, bo mu się udało 
złowić n i e t o p e r z a  p o d k o w c a  ż y w e g o ,  k tó
rego z chlubą wszystkim pokazywał jako do
wód, iż go można znaleźć w kraju naszym, gdy go 
zwykle do zbiorów sprowadzają za drogie pienią
dze z Hamburga. Tak  więc nawinął się przypad
kowo i plon jakiś naukowy podczas wycieczki.

Wciągnąwszy pelnemi piersiami i świeże po
wietrze i orzeźwiające wrażenia, popędzono znowu 
na wózkach do l a s k u , gdzie przekąsiwszy nieco 
i ochłodziwszy się wybornem piwem miejscowego 
wyrobu, wybrano się wesoło wi nną  stronę do D u b i a  
a mianowicie do p s t r ą g a m i  założonójprzez śp. 
D ra R a d z i  w o ńs  k i e g o  w uroczćm ustroniu uroz- 
maiconem małowniezemi skałami, gajem, żywym 
strumykiem, stawami i wyborną wodą źródlaną.

Gościnność właściciela br. Adama P o t o c k i e g o  
zastawiła tu pod cieniem drzew niezmiernej dłu
gości stół dla posiłku cielesnego. Wylewały się 
wnet strumienie wina i wymowy. Znów prezes 
M a j e r  był tłumaczem uczuć licznego grona wy
rażając podziękę dla światłego i hojnego gospo
darza, który tem uprzejmym podjęciem dowiódł, 
j a k  wysoko ceni naukę i jćj uprawiaczy, a wznie
sieniem godła uniwersyteckiego okazał cześć dla 
naszej starożytnój szkoły Jagiellońskiej. Głoszono 
serdeczne spółczucia dla starszych towarzyszów,

i dla nieznużonego w usłudze zastępcy gospodarza
J D ra Oszackiego, dla braci przybyłych to z Wiel-
; kopolski to z Rusi, to z Małopolski, wspomniano
1 rzewnie tych, co uczestniczyć c h c i e l i  a nie m o 
ll g ł i  a nawet z przelotną goryczą o tych, co mo-
1 g ł i  a n i e  c h c i e l i .  Mimo deszczu ochota się nie
; zmniejszyła; wszelako zaniechać musiano zwidze-
‘ nia Czerny i łomów marmurowych w Dębniku.

W ogóle dzień ten wiele się przyczynił do zbli- 
' żenią się towarzyszy ze stron różnych i do wza

jemnego zapoznania się a zarazem do podniesie-
< nia i skrzepienia umysłu.

Dzień 17ty do południa poświęcony znów był 
' pracy w sekcyach. W klinicznćj tyle jeszcze za-
| mówionych było głosów, iż ograniczyć się trzeba
i było do najtreściwszego skrócenia. Mówili zaś:

Dr. A. C z y ż e w i c z  o kleszczach porodowych 
Madurowicza; Dr. M i z e r s k i  z Poznania o wy- 

5 padku doświadczeń swoich przedsiębranych ce
lem zbadania przyczyny- żółtaczki, powstającćj ze 
wstrzyknięcia soli żółciowych do k rw i; Dr. S w i - 

; d e r  s k i  z Poznania o skuteczności wstrzykiwań 
; podskórnych ergotynu przeciw krwotokom macicz 
\ nym;  Dr.  J a n o t a  lekarz górniczy z Górki węgier-
i skiej o leczeniu ran wyskokiem; Prof.Dr. S t o p  c z a ń -
> s k i  o zdrojowisku nowem w Bóbrce, którego dzia
li łalnośó lekarską wyjaśnił Dr. S t a r  kl  z Tarnowa ;
1 Dr. W a r s c b a u e r  o błonicy; Dr. S t e u e r m a r k
S z Działoszyc statystyczuemi spostrzeżeniami po

twierdził skuteczność nastoju ciemiężycy (T incŁ  
Verałr. vir.)  w zapaleniach płuc. Dla braku czasu

\ cofnęli swoje wykłady Dr. O e t t i n g e r :  Przyczy
nek do epidemiologii Krakowa i Dr. C z e r w i ń -  

J s k i  z Freiwaldau o użyciu hydroterapii w choro-
< bach ostrych.
\ Po południu odbyła się znów wesoła wycieczka
> do Wieliczki, gdzie tameczni lekarze tak powia-
! towy jak  i górniczy w połączeniu z członkami

rady miejskićj przyłożyli się do uświetnienia przy
jęcia. Witano i odprowadzano gości muzyką gór
niczą. Czarujące podziemia w ważniejszych i pięk
niejszych swoich częściach rzęsiście były oświet

li lone. I  tu głęboko pod ziemią ozwał się głos pre
zesa M a j e r  a sławiący cuda stworzenia równo wieł- 

1 kie n a d  jak  i p o d  ziemią.
W dniu 18tym nakoniec odbyło się posiedze- 

; nie publiczne pożegnalne. Na temże prezes odczy
tał naprzód przesłane zaproszenie na Zjazd mię
dzynarodowy lekarsko przyrodniczy do Florencyi. 
Potem prof. Al t h  odczytał rzecz o o l e j u  s k a l 
n y m  w Galicyi wydobywanym i o umiejętnem 
jego szukaniu i wyzyskiwaniu pod względem gie- 
ologicznym. Następnie przedłożył Rektor S k o b e l  
wzory tablic statystyczno-lekarskich, które zgro- 

; madzenie przyjęło.
s Hr. Włod. D z i e d u s z y e k i  podał wiadomość 
: o swych zbiorach dotyczących fizyografii kraju.

Odczytano dalej sprawozdania sekcyjne i wysta- 
; wowe ogłaszając przyznane nagrody i pochwały.
< Z kolei przyszedł pod obrady wybór przyszłego
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Zamieszka! we Lwowie i coraz szerszy wyrabia! sobie 
) zakres działania kiedy niespodziana śmierć przerwała żywot 

jego prawie na wstępie do życia.
Dr. Rieger.

miejsca zjazdu. Po odezytanii telegramu z War
szawy, iż w tćj stolicy zjazd odbyć się nie będzie 
mógł, po zrzeczenie się wysłanników lwowskich 
Dra C z e r k a w s k i e g o  i hr. D z i e d u s z y c k i e -  
g o  zamierzonego swojegc wniosku, zalecającego 
stolicę Rusi na następne miejsce zboru, a to na 
korzyść Poznania, za którym wymownie znów o de
zwał się Dr. K a c z o r  o w s k i ;  zgodzono się jedno
myślnie a wielkopolską stolicę. Na przedstawie
nie Dra S w i d e r s i t i e g o  z Poznania, obrano pre
zesem przyszłego zjazdu Dra M a ł e c k i e g o  a s e  
kretarzem Dra M i z e r s k i e g o ,  pozostawiając tym 
że złożenie komitetu gospodarskiego. Po załatwie
niu tych czynności zamknął prezes M a j e r  zjazd 
tegoroczny wymownćm a serdecznćm pożegnaniem. 
Obiad spólny zgromadził jeszcze spółtowarzyszy 
z różnych s t ro n ; Dcwymieniano wyrazy wzajem
nego spółczucia, wyrażano piękne nadzieje, orzeż 
wiono się w poczuciu godności i zacności powc 
łania cywilizacyjno-wyzwalającego , ściskano się 
i żegnano słowami „do miłego widzenia w Po
znaniu". T ak  skończył się zjazd pierwszy leka- 
rzów i przyrodników polskich w Krakowie, pozo
stawiwszy jak  sądzimy, wspomnienie miłe, trwałe, 
zbawienne i pod względem un ie jętnym i moral
nym O.

R o z m a i t o ś c i .

N e k r o l o g i a .
Lwów d. 8 Września.

Dnia 4 b. m. zmarł tutaj Karol Moszczański doktór me
dycyn} w 53 r. życia. Rodem był z podoła galicyjskiego, 
nauki lekarskie odbył w Wiedniu, a egzamina na doktora 
zdawał w Krakowie, w czem mu kilkakrotne uwięzienia 
z powodów politycznych były na przeszkodzie; kilka lat naj
piękniejszego wieku stracił za kratami, zkąd wyszedł z nad- 
wątlonem zdrowiem i upadł na duchu.

Osiadł w Krośnie a następnie w Sanoku; ostatnie 19 
lat był lekarzem zdrojowym w Iwoniczu, który za Jego 
współdziałaniem wzrósł do dzisiejszej wziętośei. — W zimie 
z. r. zapadł na zdrowiu, wyjechał wprawdzie wiecie do 
Iwonicza, lecz po kilkunastodniowym pobycie zmuszony był 
powrócić do Lwowa, gdzie obłożnie zapadł i więcej już nie 
powstał tak zacny powszechnie lubiony kolega. Szczery też 
żal towarzyszył jego trum nie, zmarł na gruźlicę błon móz
gowych i gruczołów kreskowych.

Zaledwie powróciliśmy z pogrzebu zasnął na wieki ko
chany przez kolegów, przez wszystkich znajomych powa
żany doktór Hipolit A r m a t y s  dnia 18 b. m. mająe lat 34 
zapadłszy na tyfus brzuszny. Zmarły ukończył nauki lekar 
śfeię w Krakowie r. 1864 gdzie rodzina jego była oBiadła, 
nie mając na razie lepszych widoków, wstąpił do armii 
w stopniu zwierzchniego lekarza, jednak po dwóch latach 
służby dla w'ątlogo zdrowia zmuszonym byl wystąpić.

Dr. F i l i p  J u n o s z a  D o m i n i k o w s k i  urodzony w r. 
1804 d. 1 maja we wsi K r e c h o w i e  w starostwie powia
tów ćm Żółkiew skim , wyznania rzymsko-katolickiego, ukoń
czył szkoły początkowe i gimuazyum w Buczaezu, filozofią 
we Lwowie, wydział lekarski w Wiedniu, a otrzymał sto
pień doktorski we wszechnicy Peszteńskiej w r. 1833' Ob
darzony zdolnościami niepospolitemi władał kilkoma języka
mi żyjącemi, lubiony był w ogóle jako człowiek prawego 
charakteru i niezłomnój woli. służył także przez jakiś czas 
jako lekarz w c. k. wojsku austryackiem w jednym z puł
ków piechoty, a potem przez 5 lat przy c. k. marynarce; 
mąjąc z przyrody krótki w zrok, zapadał coraz więcej osta- 
tniemi laty na oczy, tak , iż dostał zaćmy na lewem oku, 
którą mu za pomocą rękoczynu zdjął pomyślnie prof. Dr. 
H a w r a n e k  we Lwrowie w miesiącu maju 1867 r. Podeszły 
wiek jednak operowanego przyczynił się głównie do tego, 
że w skutek następowego zapalenia oka lewego całkiem nań 
ociemniał. Wytwarzająca się zaćma także i na prawem oku 
pozbawiała go następnie stopniowo wzroku, a tern samóm 
wtrącała go w stan niezdolności do pracy i zarobku.

Ostatnie dwa lata przemieszkiwał w miasteczku Lutowi- 
skach w tutejszem starostwie powiatowem w górach poło- 
żonem. Ztądto wyszedłszy sam jeden piechotą d. 28 sierpnia 
b. r. w odwiedziny do poblizkiej wsi Ruskiego do jednego 
ze swych znajomych, padł wśród drogi na bezdrożu pomię
dzy skałami około rzeki Sanu we wsi Chmielu udarem (apo- 
pleria) rażony, jak to sekeya sądowo-lekarska udowodniła, 
po znalezieniu go zaledwo w tydzień po śmierci. Na cmen
tarzu Lutowiskim spoczywają zwłoki nieboszczyka, który żo
nę i czworo dzieci, jako też chlubne po sobie między zna
jomymi pozostawił wspomnienie.

Tę krótką wzmiankę pośmiertną z czcią należną i praw
dziwym żalem poświęcając memu starszemu wiekiem ode' 
mnie współtowarzyszowi, mam na celu zarazem reszcie zna
jomych kolegów zgon jego obwieścić.

Dr, Mamczyński. 
lek, pow. w Lisku.

Dnia 14go b. m. grono lekarskie i aptekarskie warszaw
s k i  poniosło ciężką stratę przez zgon Dra Teodora H e i n 
r i c h a ,  Nestora lekowników Warszawy, męża w zawodzie 
swoim wielce zasłużonego.


